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— * Z Nakła odbieramy wiadomość, że wiec 
zapowiedziany na dzień wezorajszy odbyć się tam 
bardzo świetnie. Zebrało się na sali p. Bienia- 
kowskiego kilka set ludzi, a byłoby ich drogie 
tyle przyszło. gdyby nie trzy jarmarki, które na ten 
azień w okolicy przypadły. Przewodniczył p. Adolf 
Koczorowski z Dębna; ks. Chotkowski powiedział dwie 
mowy o prawach majowych i o języku, dr. Szy- 
mański o szkole; w końcu zabrał głos p. Preis, 
wydawca znanego Kalendarza Sierp Polaczka. 
Obszerniejszą wiadomość podamy w przyszłym 
numerze. 

m 

Nowiny polityczne. 

Wejna na Wschodzie. Turcya dotknięta 
do żywego odmową mocarstw pośredniczenia mię- 
dzy nią a Moskwą w -prawie pokoju tłumaczy. 
Że nie z kunieczności ndała się z tem żądaniem 
do mocarstw, gdyż nie jest jeszcze pokonaną i 
ma dwie linie ubranne, na których z dobrym 
skutkiem bronić się imoże i chce. Tureya są- 
dziła tylko, iż udwołujęn mię do inacarstw, naj- 
lepiej da poznać, iż zgadza się na warunki. które 
jej mocarstwa przedstawiły na konferencyi w Ca- 
rogrodzie, a których wtedy Turcya przyjąć nie 
chciała. Widząc się zawiedzioną w swych na- 
dziejach pokojowych, Tureya przygotowuje się da 
rozpaezliwej obrony. 

Jednak ze wszech stron radzą jej, by się skło- 
niła do ustępstw i zawarła pokój z Moskwą. 
Poseł niemiecki, książę Reuss, ofiarował nawet 
swoje usługi, gdyby w rokowaniach między Tur- 
Gją a Moskwą zaszły jakie przeszkody, a książę 
Gorczaków kancle: ewski, wiał oświadczyć 
wielkiemu wezyrowi Tureyi, gotowość wysłania 
jeneraa Iguatiewa do Adryanopola lub Zofii, 
jako pelnomoenika carskiego do rozpoczęcia ukła- 
dów pokojowych. Tureye jeszcze wprawdzie nie 
powiedziała „nie.* ale ogląda się na Anglią, a 
nawet miała zapewnić, że zawarcie obronnego 
szu ungielsko-tureekiego zupełnie jej się zda- 
je możliwem Takich słów nie mówi się na 
nicpewne, musiała tedy Anglią upoważnić Turt- 
cya do odwoływania się na nią, 

Tymczasem działania wojenne nie ustają. No- 
we korpusy wujsk moskiewskich zaczynają wkra- 
czas do Rumunii, za parę tygodni te świeże siły 
staną ;nż na placu boju. 

W okolicy Zofii zaszły w ostatnich dniach 
ntarczki, w których wedle zapewnień Szakic ba- 
szy Turcy pokonali Moskali. | tak wojska ture- 
ckie wyparły Moskałi z okolicy Ślatycy. odparły 
oddział moskiewski posuwający się ku Potokowi, 
a nadto etarły się z Moskalami pod Czerkankoj. 
Widać z tego, że korpus jenerala Hurki nie 
otrzymał jeszcze posiłków z pod Plewny, i dła 
tego zamiast dążyć naprzód, trzyma się tylka 
odpornie. 

— 2 Plewny donoszą, że już większa część 
jeńców tureckich została wyprawioną do Moskwy. 
fumunom podarowali też Moskale dwóch baszów 
1 2000 jeńców, ahy się mieli czem w domu po- 
chwalić. Sam Osman basza przybył ze awoim 
sziabem do Zimniey, zkąd do Kiszeniewa wyje- 
dzie. Sułtan chcąc dać poznać, jak mu miłym 
jest ten waleczny a mieszczęśliwy nbreńcn Ple- 
KA Przyjął ośmioletniego synka jego do swego 
WOTU. 


— Korzystając z opuszczenia Eleny przez So- | 
lejmana, Moskale posuwają się naprzód. Jenerał | 
Delinghausen obsadził Dźnbin, Ślatatycę i Elenę. 
Awangarda jego korpusn zajęła Kesarowo, Be- 
browę i Bnibsz. W Achmedłi znajduje się je- 
szcze silny oddział turecki z działami i konnicą. 

Według wiadomości z Sistowy, Turcy pozosta- 
wili w Elenie wszystkie działa zdobyte na Mo- 
skalach. w ostatnim zwycięztwie Sulejuena, ale 
je tak popsuli, że nie można ich użyć. 

— Urzędowy telegram moskiewski 'lonosi, że 
jenerał Tottlenen najzdolniejszy inżynier moskiew- 
ski, a który jedyny musiał dać sobie radę z Osma- 
nem, został mianowany naczelnym wodzem armii 
pod Ruszczakiem. Książę Emerytyński będzie jego 
naczelnikiem sztabu. 

— % dniu dzisiejszym przedstawi: 
parlamentowi tureckiemn sprawozdanie u Stanie 
ogólnym państwa i skutki wysłanego du mocarstw 
żądania pośrednictwa w pokoju. Gdyby wojna nie 
miała ustać, spodziewają się w Carogrodzie. że 
sułtan wyda odezwę powstańczą do wszystkich la- 


dów swoich 

— Rumunii także się nie podoba żądanie 
moskiewskie zawarcia osobistego pokoju z Turcją, 
ho się obawia, aby jej Moskwa me zostawiła na 
koszu, mie żądając dla niej zaręczenia zupełnej 
miepodiegłości od Turepi. Zaręczenie takie mu- 
siałyby dać wszystkie mocarstwa, a Moskwa nie 
chee o tem ani słyszeć. Podohno Mosi 


kwa chuala 
już i chee jeszcze zawrzeć z Rumunią przytnierze 
na lat dziesięć, ale Rumunia boi się być związaną 
z Moskwą na tyla lat, więe Moskala mszcząc się 
ani myślą „popierać interesów rumuńskiego pań- 
stewka. Dopiero co car śuiskał księcia Karoia 
zwąc go swoim kuzynem i przyjacielem. 4 teraz 
już tak prędko poszedł Ramun na odstawkę. Ale 
otóż teraz Plewna wzięta i bez małego sprzymie- 
rzeńca się obędzie. 

— Miejsce Rumunów zajęli Serbowie i nie- 
źle się im nawet powodzi, bo Turcya na wszy- 
stkie strony rozerwana, nie moża im przeciwsta- 
wić dostatecznej ik wojska. W przeszłym 
roku tęgo im Osman skórę wytrzepai. ale mocar- 
stwa się w tę sprawę wtrąciły i uprosiły Turka, 
że na wspaniałomyślny przystał pokój. 7 
książę Milan zamiast siedzieć cicho z dążyć da 
podniesienia kraju z klęsk, jakie mu Tarey w 
przeszłej wojnie zadali. nową wojną naraża przy- 
Sałość swe] ojczyzny. 

Ale książę Milan najlepszej jest otnehy bo się 
Terey przed nim cofają, chroniąc się do Niżu. 
Mramor zajęli Serbowie i książę Miian nadjechał 
aby odbyć tam przegląd swego wojska. Jeneral Zach 
znajduje się przy księciu jako jego osobisty do- 
TRdzea. Jest to stary żołnierz polski, któremu 
Serbia zawdzięcza urządzenie swych sił zbrojnych. 

— Wszyscy zrzywódzey z wyspy Krety. którzy 
schronili się byli do Grecyi przed prześladowa- 
niem tnreckiem, wracają teraz do swojej ojczyzny, 
ażeby stanąć na czele powstańców. Pomiędzy 
mieszkańcami chrześciańskieni Spachii panuje 
także wielkie wzburzenie. 


— Obszerne sprawozdanie o upadku Plewny, po- 
daje korespondent „Daily News“ z głównej kwa- 
tery moskiewskiej: „Moskale wiedzieli już w pią- 
„ że Osman basza czyni przygotowania 
da wycieczki; wydali przeto wszelkie zarządzenia, 
aby wycieczkę tę energicznie odeprzeć. 

W niedzielę wieczór przyszedł szpieg z do- 
niesieniem, że Osman basza rozdał żołnierzom 
trzydniowe racye, po 150 nabojów i nowe san- 
duły, i że zebranie się na jednem miejscu wojsk 
wkrótce się rozpocznie. 

Q godzinie 10 przybył drugi szpieg z danie- 
sieniem, że Osman basza koncentruje swe woj- 
ska niedaleko mostu na Widzie. Szpieg ten 
przyszedł prosto z Plewny, a złeżywszy raport 
znikł w ciemnościach nocy. W kilka minut pó- 


źniej nadszedł telegram, że po tamtej stronie 


Wschód słońca 8.11, zach 3 46. 
Dlugość dnia 7 god. 34 min, 


Plewny widać rmmństwo świateł, poruszających 
się ciągle, W ubozta tureckim widocznie pano- 
wał rach. 

Noc mijała powoli. Śnieżnica ustała, ale pa 
niebie pędziły czarne chmury. O godzinie 3 
szpieg znowu przyniósł wiadomość, że Osman ba- 
sza rozpoczyna marsz. że Turcy opuszczają re- 
duty kryszyńskie i że opuszczą wkrótce wszy- 
stkie reduty wzdłuż moskiewskiej linii. Zapy- 
tano szpiega, czy wskaże wojsku drogę do redut 
kryszyńskich, grożąc mu Śmiercią w razie, gdyby 
słowa jego vkazały sią fałszem. Szpieg zgodził 
się, a Skobeiew wydał wojsku rozkaz, aby ostro- 
żmie rozpoczęło pochód. Stało się, i pozycye tu- 
reckie zostały obsadzone. 

Skobelew kazał ufortyfikować bezzwłocznie za- 
jęte pozycye na wypadek, gdyby Turey zostali 
odparci i próbowali wrócić na powrót na swa 
dawna stanowiska. Zaczęło świtać. Nagle 30—40 
aział zagrzmiało naraz, a po chwili rozpoczął 
się nmienstanny łoskot strzałów karabinowych. 
Bitwa się rozpoczęła. Olbrzym plewnieński po 
czterumiesięcznej obronie, rzatał grom po gro- 
imie na swych wrogów, aby wymknąć się z sia 
którą się otoczyć pozwolił, i uderzył na rowy i 
rednty, których bronić tak dobrze nauczył Mo- 
skali. Wsiadłszy na koń, udaliśmy się na plao 
boju. Bitwa toczyła się na drodza da Zońi; za 
półtorej godziny byliśmy na miejsen. 

Qczom naszym przedstawił się widok stra- 
szliwy i wspaniały zarazem. Za Plewną rozciąga 
się szeroka; otwarta równina, z której do kotliny 
plewnieńskiej prowadzi jakby tunel, wązka droga 
wśród skał. Od strony Plewny zamykają ró- 
wnicę strome skały, u których stóp płynie rzeka 
Wid. Z tych skał buchały szybko 1 w nieregu- 
larnych odstępach płomienie, to znikając, to po- ` 
jawiając się znowu. Były to strzały działowe 
Tarków i Moskali. które z naszego stanawiska 
wydawały się jakby pomięszane z sobą. Dym 
ciągnący się kałem w kierunku Widu wznasił 
się ku gęstym chmurom, wiszącym nad naszami 
głowami, podczas gdy na dole buchały nieustanna 
kłęby ognia, które jak błyskawica oświecały oko- 
lieę. Wśród tych Młębów dymu i fali ognistej 
można było od czasu du czasu dostrzedz poru- 
szające się na równinie tłumy lwlzi, koni, bydła 
i wozów, li piekielny łoskot strzałów karabino- 
wych i głuchy huk sta dział zagłuszał wszystku, 


Qaman basza opuścił wnocy z soboty ne nie- 
dzielę wszystkie pozycye od Grywiey aż do Zie- 
ionego wzgórza i zebrał nad Widem większą 
część swej armii tudzież 500—600 wozów, Z tego, 
że Osmau basza wyruszył z tak znacznym par- 
kiem wozów, wnoszą Moskale, że musiał być w 
błędzie co da sił moskiewskich 1 mniemać, ża 
droga wzdłuż Widu jest jeszcze wolną. Jest je- 
dnak rzeczą niepodobna. aby Osimau był tak źle 
powiadomionym i przyjąć można, że wziął on z 
sohą park wozów dla tego, aby mógł służyć mn 
za osłonę. [ rzeczywiście pierwszą rzeczą, którą 
Moskale o świcie spostrzegli, był szereg wozów 
ciągnionych przez woły, który w zwartym porząd- 
ku posuwał się kn niin przez równinę. Pod osłoną 
wozów posuwaii się Turcy tak daleko jak tylka 
mogli, podczas gdy Moskale ze swych adtyleówek 
rozpoczęli przeciw nim straszliwy ogień i zbliża- 
jące się masy zasypywali kulami i szrapnelami, 
Wtedy wykonali Turcy czyn świetnej odwagi, 
Widząc, że osłona wozów mało im pomaga, ponie- 
waż było albo padło zabite albo rozbiegła się 2 
przestracha na wszystkie strony, rzucili się z gło- 
śnym okrzykiem na przekopy obsadzone przez 
pułk sybirski, zmietli go jak borza, wtargnęli do 
bateryi a pozabijawszy bagnetem wszystkich ar- 
tylerzystów tak oficeruw jak żołnierzy, którzy z 
rozpaczliwym męztwem bronili swych dział, opa- 
nowali całą bateryę. Pułk sybirski został w proch 
rozbity i prawie do szezętu zniszczony. Turcy 
przełamali pierwszą linię, Gdyby byli posunęl 


się dalej, natrafiliby jeszcze na dwie linie, ale nie 
mieli już czasu. Moskale skupili się prawie w je- 
dnej chwili. 

Jenerał Struków przyprowadził pierwszą bry- 
gadę grenadyerów, która pod komendą swego wo- 
dza z wściekłością rzuciła się na Torków. Tur- 
cy uporczywie trzymali się w zdobytej bateryi. 
W zapale bitwy zdawali się zapominać, że sy- 
szli z Plewny, aby się przebić, ale nie, aby zdo- 
być jednę bateryę i utrzymać się w jej posiada- 
niu. Prawie wszyscy Turcy polegli w tej bate- 
rji. Cı, którzy znajdowali się w bocznych prze- 
kopach wystawionych na strzały rosyjskie, nie 
mieli oczywiście żadnej osłony, i wkrótee zmu- 
szeni zostali do odwrotu, który pod wpływem 
morderczego ognia, rychło zamienił się w ucie- 
cezkę. Niektórzy szukali schronienia za zdruzgo- 
tanemi wozami i ztamiąd odpowiadali na strza- 
ły, ala większa część schroniła się w głębokie 
łożysko Widu, gdzie znalazła dobre przeciw ku- 
lom schronienie. Sformowawszy się tutaj, rozpo- 
częli niezwłocznie ogień przeciw Moskalom. 

Była wtedy godzina pół do 9 rano. Wycie- 
czka turecka już wtedy była rzeczywiście odpar- 
tą, ale walka trwała jeszcze 4 godziny dłużej 
Turcy obawiali się widocznie, aby Moskale nie 
przeszli w zaczepne i nie wparli ich da wąwozu 
prowadzącego do Plewny. Moskale postanowili 
jednak tylko odpierać wszelkie dalsze wycieczki! 

Około godziny 12 zaczął ogień słabnąć jakby 
za wspólnem porozumieniem. Potem umilki zu- 
pełnie. Dym podniósł się do góry i uastała 
cisza — której może już nigdy wrzawa bitwy 
nie przerwie... 

W pół godzinie potem na drodze prowadzącej 
na około skał po tamtej stronie mostu — ujrza- 
no białą chorągiew. Plewna upadła, Osman ba- 
sza kapitulawał* 

Niemcy. Poseł Komierowski odpowiadając 
w Izbie ministrowi Friedentha], twierdzącemau ja- 
koby obecność połicyi była na walnych zebra- 
niach Spółek polskich potrzebną, zaznaczył, że 
Spółki zarobkowe mające udziałów członków 
962,201 marek, a obrotu rocznego przeszła 27 
milionów marek, mają tyle do czynienia, że im 
na politykę zupełnie czasu zbywa. Poseł Kan- 
tak żąda, ażeby rząd nie mieszał potrzeb naro- 
dowych z jakiemiś podejrzeniami o konszachta 
polityczne i domaga się, ażeby władza poznańska 
Taz stawiła dowód, kiedy i gdzie towarzystwa 
nasze zajmowały się polityką. Poseł Róckeratl 
z centrum przedstawia, że sprawa ta wielkiego 
jest znaczenia. Nigdzie pulicya nie ośmiela się 
wtrącać w czynności Spółek, bo gdyby pierwszy 
lepszy policyant miał prawa rozwiązać walne ze- 
branie, wszelkie stowarzyszenia ustaćby mnsiały. 
Spółki poznańskie są jeszcze jakoby w kolehce, 
w prowinoyach niemieckich Spółki są znacznie 
bardziej rozwinięte i działanie ich jest szersze. 
Radzi więc rządowi, ahy działania Spółek nie 
krępował, bo gdzie przeważnie pałska zamieszku- 
je ludność, tam też i zarząd Spółek koniecznie 
polskim być musi. 


Na poniedziałkowem zebraniu Izby centrum 
katolickie postawiła wniosek. ażeby rząd prze- 
stał nadzwyczajnemi środkami policyjnemi nie- 
pokojó gminę Marpingen, gdzie jak wiemy, Mat- 
ka Boska małym dzieciom się objawiła. Otóż 
centrum żąda, 1) ażeby gminie Marpingen była 
zwrócona suma 4000 marek, którą w roku ze- 
Szłym przymusowo z giwiny Marpingen ściągni;- 
to na opłacenie nadzwyczajnych środków poli- 
cyjnych, 2) aby zniesiono rozporządzenie barmi- 
strza Woytt z Alsweiler zakazojący przystępu 
do lasu, w którym się Matka Boska objawiła, 
3) ażeby przeciw niektórym urzędnikom, a głó- 
wnie przeciw hurmistrzewi Woytt, wystąpiono, 
z powodu ich nieprawnego postępowania. 

Na temże samem posiedzeniu poseł Windthorst 
zarzucał administracyi domu karnego w Trewi- 
rze, 1ż w Święta katolickie zmusza więźniów do 


roboty. Minister Friendenthal obiecał sprawę tę 
zbadać. 
Na wtorkowem posiedzeniu Izby dał poseł 


Schorlemer-Alst ogólny pogląd na obecny staa 
walki z Kościołem, zaznaczając, że mimo tak 
wielkiegu ucisku, katoliey są zdecydowani w ni- 
czem z wiary swej i przekonań nie ustąpić. 
Mówiąc o spustoszeniach, jakie walka ta spra- 
wia i o owam „łagodnem wykonywaniu ustaw“, 
przypomniał jeszcze Izbie postępowania z Sio- 
strami Miłosierdzia w Kościanie, które gorzej są 
prześladowane, aniżeli włóczęgi. Na dowód, że 
rząd obawia się Światła kateliekiej nauki, przy- 
toczył mówca uniwersytet katolicki w Bonn, 
który przerobiono na zakład czysto państwowej 
nauki. Liberały się śmiali z twierdzeń mówcy, 
a poseł Virchow zapewnił, że jakkolwiek niemie- 
cki liberalizm nigdy mie uguia czoła przed umie- 
jętnością katolicką, jednakże życzyłby sobie, aby 
urzędnicy mniej złośliwie postępowali sobie z ke- 
tolikami i mniej surawo wykonywali prawa ma- 
juwe, bo takie postępowanie szerzy nienawiść, 
która w następnych latach gorętszą jeszeze być 
może, niż jest dzisiaj. Minister Falk zdawał się 
być bardzo zniecierpliwicnym i zapewniał, że je- 
żeli na: zaczepki rzadko odpowiada, to dla tego 
tylko, że niepodobieństwein jest z każdego za- 
rzatu katolików po kolei się tłumaczyć. Zresztą 
przeczy twierdzeniom posła Virehowa, ażeby po- 
stępowanie urzędników z katolikami przyczyniało 
się du zaostrzenia tych smutnych stósunnków. 
Opór to katolików zinusza urzędników do suro- 
wego z nimi postępowania. co tembardziej da się 
usprawiedliwić, że katolicy z prawdztwem wyra- 
chowaniem sprzeciwiają się ustawom. Poczem 
minister Falk zwracając się z największem obu- 
rzeniem do posła Schorlemera twierdzi, iż nie- 
prawdą jest, jakoby z Siostrami Miłosierdzia go- 
rzej obchodzono się niż z włóczęgami. Poseł 
Bethusy-Huc zgadza się zupełnie na zdanie rzą- 
du, które mówi: „jeżeli się dobrowolnia nie 
ugniasz, to cię gwałtem zuuszę.” Poseł Windt- 
horst stawił na to dowody, że rząd takich urzę- 
dników, którzy starają się prawa majowe łago- 
duie wykonywać, nsuwa, surowych praw tych wy- 


Telefon. 


Najwierniejszy przyjaciel naszego największego 
poety Adama Mickiewicza, żyjący jeszcze w War- 
szawie pan Edward Odyniec zapewnia, że nasz 
poeta bawiąc przed 1830 r. w Petersburgu zaba- 
wiał się pisaniem książki, którą nazwał „Histo- 
ryą przyszłości.“ Ma się rozumieć, iż mało kto 
wiedział o tej fantastycznej zabawce naszego 
wielkiego mistrza słowa, a że nigdy jej nie prze- 
znaczył do druku, najlepszy dowód w tem, że 
książka zaginęła i nikt jej już widzieć mie bę- 
dzie. Jednakże zdarzyło się, iż przyjacielowi 
swemu p. Odyńcowi, będąc raz w dobrym bumo- 
rze, przeczytał z niej wyjątek dotyczący tego, 
jakie będą postępy nauk i wynalazków w roku 
pańskim 2000. A stało tam, „że z biegiem 
czasu ludzie doszli do takiego wydoszonalenia 
przyrządów na słuch działających, iż siedząc wy- 
godnie przy palącym się na kominku ogniu — 
czegu nasz poeta wielkim był zwolennikiem — 
można słyszeć, nie ruszając się z miejsca, kon- 
certów świetnych i Świetniejszych jeszcze mów 
parlamentarnych.“ Któż nie byłby wtedy — 
oprócz serdecznego przyjaciela — wyśmiał po 
prostu naszego Mickiewicza, gdyby mu był sezyo 
to przypuszczenie wypowiedział? A jednak nie 
trzeba nam było aż do 2000 roku czekać na 
urzeczywistnienie przewidzeń wielkiego poety, ba 
oto mamy już takie małe narządko, zwane „T e- 
tefonem,* które wprawdzia zdaniem wszy- 
stkich uczonych jest jeszcze w kolebce, bo wiel- 


kiego wydoskonałenia potrzebuje, za nim będzie 
wstanie ważne światu oddawać usługi, ale nie 
mniej urzeczywistnia ta niedawna jeszcze nie- 
dościgłe marzenie, iż o kilkadziesiąt a nawet po- 
dobno i o kilkaset tysięcy kroków wszelkie 
dźwięki najlżejsza i mowę ludzką ze wszystkiemi 
jej odcieniami wiernie i dokładnie za pomocą 
tago przyrządn słyszeć można. 

Sama zasada fizykalna „Telefonu,* a miano- 
wicie pewnik, że prądy elektryczne w pewnych 
warunkach obudzić mogą tony, znaną była już 
przed kilkudziesiąt laty prawie. Nikt jednakże 
tej teoryi mie umiał zastósawać praktycznie. 
Dopiera uczony Niemiec Reiss wynalazł w r. 
1861 przyrząd, za pomocą którego pod działa- 
niem prądów elektrycznych otrzymywać można 
było pewne luźne dźwięki i nazwał ten swój wy- 
nalazek „telefonem.* Jednakże uczeni tylko zaj- 
mowali się tym wynalazkiem, bo przesyłanie lu- 
źnych tylko dźwięków w praktycznem życiu było 
prawie bez znaczenia. Myśl tę jednak pochwycił 
Amerykanin Graham Bell, profesor uniwersytetu 
w Bostonie, i o tyle udoskonalił, że na krótki 
czas przed zeszłoroczną wystawą w Filadelfii 
zdałał zbudować przyrząd nierównie większe po- 
siadający znaczenie praktyczne Gd przyrządu 
Reissa, gdyż przyrząd ten odtwarza pad wpły- 
wem indukcyjnych prądów magneto-elektrycznychi 
nie tylka pojedyńcze tony, ale wszelkie głasy, 
wyrazy, wymawiane czy śpiewane, z właściwemi 
im odrębnemi odcieniami i akcentami. Wyna- 
lazca przyjął dla swego przyrządu nazwę przy- 


konawców na coraz wyższe posuwając urzędą. Ża 
sobie rząd z Siostrami Miłosierdzia gorzej po- 
stępuje, niż ze złodziejami lub włóczęgami, na 
to są jasne dowody. W końcu rożpraw przyjęto 
wszystkie wydatki ministerstwa oświaty i wy- 
znań z tym dodatkiem posła Windthorsta, ażeby 
i rabinom żydowskim rząd dał dodatki w razia 
zmniejszenia się ich dochodów. 

— Na przyszłoroczne wydatki państwowe za- 
lraknie podobno rządowi około 40 milionów mrk. 
Ażeby tę szczerhę zapełnić ma rząd zamiar pod- 
wyższyć składki państw do Rzeszy Niemieckiej 
należących i przedłożyć parlamentowi niemieckie- 
mu prajekt nowego podatku. 

— Korespondent „Czasu* zapewnią, że król bel- 
gijski, chcąc ścisłem związać się z Niemcami przy- 
mierzem, a głównie przefłaneować w swój kraj ka- 
tolicki roślinę niemiecką zwaną „kulturkampfem*, 
wysłał powiernika swego jenerała Brialinonia, 
ażeby o te sprawy w Berlinie traktował. Nie po- 
trzeba tłumaczyć jakąby to klęską było dla kato- 
lickiej Belgii, gdyby król jej zawarł fakt taki z 
księciem Bismarkiem, który obsadziwszy zwolen- 
nikami swej polityki ministerstwo w Holandgi, 2 
wielką przyjemnością zająłhy się Belgią. Coby 
zaś król Belgii na tem skorzystał? trudno dopra- 
wdy zrozumieć. 

— Rząd wszędzie wietrzy szpiegów zajętych 
zdradzanieni największych tajemnie rządowych 
nieprzyjaciołom państwa. W tych dniach sądzono 
w Frankfurcie nad Menem niejakiego kapitana 
Geylinga rodem Wiedeńczyka, który jako były 
oficer wolnych strzelców francuzkich podczas osta- 
tniej wojny, a obecnie korespondent do francuz- 
kich pism, zwcócił na siebie uwagę niesnieckiego 
rządu. Posądzana go o niniejętne zawięzywanie 
znajomości pomiędzy wirtembergskiemi oficerami, 
ażeby za pomocą tychże, wywiadywać się o tajem- 
nych zamiarach i rozkazach najwyższej wojskowej 
komendy. Jednakże niewinność oskarżonego była 
tak jasną, ża go uwolnić musiano od kary i ko- 
sztów procesu, 

Francya. Wszystko co się dzieje we Franczi 
co raz większym niepokojem przejmować musi 
przyjaciół tego kraju. Dopiero co wszyscy napa- 
dali na marszałka Mac-Mahona, za jego upór, przy 
rzetelnych zachowawczych przekonaniach, teraz 
wszyscy na niego, Że ustąpił i ci którzy go we- 
sprzeć byli winni, a niegodaie opuścili, i ci nawat, 
którzy z ustępstwa jego najbardziej korzystają. 
A jeżeli gdzie to we Frunegi, znarowionej tyloma 
rewolucyami i zmianami rządów i «pusatiw rzy- 
dzenia, potrzebny jest rząd stały, pewien siebie, 
surowy nawet. Z kogo tam azydzić zaczną, ten 
zginął niepowrotnie. Marszałek Mac-Mahon wie- 
dząc o tem chciał ustąpić, ale gdy inu pokazana 
papiery, w których stało czarno na białem, że 
ustępstwo onego przed czasem, na który prezy 
dentem obrany, naraziłoby Francyą na większe 
niebszpieczeństwo ze strony Niemiec, Mac-Mahon 
wychylił kielich goryczy aż do dna i ustępując 
został. 

Odtąd wszystko co się dzieje lub dziać będzie, 


rządu Reissa „telefon“ i dał go poznać po raz 
pierwszy na wspomnianej wystawie w Ameryce, 

Prostota przyrządu Grahama Bella, jest w isto- 
cie zdnmiewającą. Wynalazek polega bowiem na 
zasadzie, że jak z jednej strony każda zmiana, czy 
to w kierunku, czy to w sile prądu elektrycznego, 
obciążającega magnas, wywołuje odpowiednią 
zisianę, a więc wzinochienie lub usłabienie na- 
prężenia magnetycznego w tymże magnesie — tak 
na odwrót wszelka zmiana w stanie magnetycznym 
pręcika magnesowego wzbudza w okrążejącym go, 
przewodzącym elektryczność drucie, odpowiednia 
prądy tejże elektryczności. Na tej zasadzie oparty, 
wybudował Graham Bell przyrząd tego kształtu: 

Tubka czyli cewka drewniana, około 5 cali 
długa i na jednym końcu rozszerzona w przy- 
tyczkę do ust, zamyka w sobie pręcik imagnesowy, 
łączący się z mniejszym pręcikieim żelaznym, z0- 
stającym w magneto- elektrycznym stósunku z 
drutem przewodzącym elektryczne prądy, a któ- 
rego to drutn końce wchodzą do rozszerzonej części 
rzeczonej cewki. Do końcą pręcika żelaznego 
przylega prawie błonka żelazna, która pod wpły- 
wem drgań powietrza, wywołanych głosem, ulega 
takiem gamem drgnieniom i oddaje je niejaka 
pręcikowi żełaznemn, którego stan magnetyczny 
w skutek ciągłego to zbliżania się, to oddalania 
tej błanki, doznaje nieustannych zmian i w skutek 
tego wzbudza odpowiednie prądy w drucie. Prądy 
te dostawszy się po drucie do drugiej cewki, — 
umieszczonej na tem miejscu, gdzie mają odbie- 
rać przesyłane wyrazy — zmieniają stósownie da 


stanie się mimo woli marszałka, przeciw jego 
woli nawet, Rozporządzenia rządowe przynoszą mu 
już gotowe do podpisu, a on podpisuje bez wabania 
to, co mn jest wstrętnem, na co byłby się dawniej 
nie zgodził. Najbardziej jednak boleśnie dotyka 
nietylka marszałka ale wszystkich rzetelnych 
przyjaciół Franceyi, okoliczność, że ministrem 
spraw zagranicznych tego na wskroś katolickiego 
kraju jest Waddington, protestant. Może to bjć 
zdolny ezławiek i rzetelny patryota, ale polityki 
kraju katolickiego nie powinien prowadzić ten, 
który dacha religijnego swej ojczyzny nie zna, nia 
pojmuje, jest mu nawet w głębi serca swego prze- 
ciwnym. Jest to nieszczęściem dla Franegi i dla 
calego katolickiego Świata, iż dzisiaj w czasach 
tak niespokojnych i w obee przediużającej się 
choroby Ojca św. Rzym nie może eprzeć się na 
Franoyi, na tej Franeyi, która jako „pierwsza córa 
Koścoła", powinna zawsze stać na Jago straży. 

— Jak żle dzieje się we Francji mamy nawy 
dowód z pasterskiego listu arcybiskapa z Algieru, 
który ogłasza swoim dyecezanom. że nie tylko w 
roku zeszłym rząd odebrał cyecezyi algierskiej 
dodatek rządowy 209 tysięcy franków rocznie wy- 
wynoszący, ale nadto rada prowincji algierskiej 
gkreśliła ze swoich wydatków wszelkie sumy na 
cełe religijne i dobroczynne przeznaczone. W ra- 
dzie tej zasiadują chrześcianie 1 muzułmanie i na 
tym większy wstyd chrześcian, wszyscy muzułma- 
nie głosowali na korzyść religijnych 1 dobroczyn- 
nych stowarzyszeń, ale Francuzi będąc w większa- 
ści, przegłosowali ich i pieniędzy nie dali. 

— 7a jednym zamachem mianowano 83 pre- 
fektów tj. najwyższych urzędników po departa- 
mentach. Nie jedni czując, że się utrzymać nie 
zdołają przy ministerstwie obecnem, aami zażą- 
dali uwolnienia, innych rząd pooddalał, Między 
nowo mianowanemi znajduje się 4 żydów. We 
Francji ta nie nowina, bać żyd Gawbetta dykta- 

mńorzył Francji, a żyd Cremieux nią rządził, ale 
działo się to w czasach niespokojnych, rewolu- 
cyjnych, wojennych, kiedy to kto śmiało sięgnie 
po władzę, ten ją dzierży, a nie w czasach po- 
kojn, przynajmniej na zewnątrz. 

Austrya. Wiec peszteński z dnia 16. bm. 
Skończył się na nieporządkach i rozegnaniu neze- 
atników onego przez wojska 1 policyą. Gdy bo- 
wiem na zebraniu wiecowem wybrana komisyą, 
która miała ministrowi Tisza wręczyć uchwalone 
Tezolneye, jakaś gorąca głowa wykrzyknęia „idźiny 
wszyscy !" Wielotysiączny tłum nie mogąc się 
dość prędku wydobyć nu elicę, wytłakł wszystkie 
drzwi i okna lokalu, w którym odbywało się ze- 
branie. agdy 1 tego było mało, wywalił całą ścia- 
nę, Tak zagrzani udali się przed pałać uinistery- 
alny, żądając koniecznie, by minister Tisza przyjął 
deputaczą. Minister stanowczo odmówił, a gdy 
obeeny w pałacu prezes pólicyi i kapitan straży 
miejskiej wezwali tium do rozejścia się, świsty i 
krzyki dały się słyszeć, świsnął jeden, drugi i 
dziesiąty kamień i latarnie uliczne i okna pałacu 
brzękiem szkła dawały znać o uiezadowoleniu 
tłumów. Kilku policyantów przybiegio, ale zagro- 


żeni przez rozgorączkowane tłumy, musieli się 
cofnąć w bramę pałacu. Dopiera przed konnemi 
policyantami i wojskiem tłum ustąpił, rozbtegając 
się po ulieach, zkąd udał się jeszcze na plac 
Kalwina, by słuchać zapalonych mów młodych 
akademików. 

Pomimo tych gwałtów i nieporządków, minister 
Tisza nie dozwolił otoczyć polieyantami maniste- 
tyalnego pałacu i nikogo nie aresztowano. Pewien 
siebie minister wolnego kraju, patrzał na Tozgo- 
rączkowane tłumy, nie jak na zbrodniarzy, ale jak 
ma dzieci, które wtrącają się do tego, czego nie 
rozumieją, i co da nich nie należy. Na drugi 
dzień Izba skerciła te wybryki, a Tisza zapewnił, 
że nie pozwoli na ulicy wtrącać się do działań 
rządu, od których spokój i bezpieczeństwo państwa 
zależy. 

— Hr. Andrassy pytany w lych dniach na 
posiedzenin komisyi delegacyjnej, czy nie zimieni 
swej polityki zagranicznej w obee nowych kięsk 
Turoyi oświadczył, że nie widzi żadnej do tegu 
potrzeby, a nawet gdyby wszystko, co się stało 
adstaćby się jeszcze mogło, postępowanie jego 
byłoby zupełnie takiem samem, jakiem dotych- 
czas było. Rząd austryacki zdecydował się w 
każdym razie zostać zupełnie spokojnym widzem 
wojny, utrzymując ze wszystkiemi dobre stósua- 
Ki, atoli zastrzegł sobie, że przy zawieraniu po- 
koju będzie miał prawo do głosu. Ż przyczyny 
wypowiedzenia wujny Turcyi przez Serbią, Au- 
strpa w niczem postanowienia swego nie zmieni, 
gdyby jednakże Serbia chciała szerzyć niepokoje 
w Bośnii i Hercogowinie i tym sposobem szko- 
dziła interesom Anustry), natenczas Austrya sta- 
nowczo na to nie zezwoli. Takie postępowanie 
ze strony Anstryi nie byłoby przystąpieniem da 
wojny, ale obroną spraw własnych i spraw całej 
Eoropy. 

Zanim Serbia wyruszyła w pole, grożono, że 
Austrya nigdy na to nie zezwoli, teraz gdy i to 
nastąpiła, mówią, że nigdy na powstanie w Bo- 
Śrii i Hereogowinie nie zezwolą. I tak postę- 
pbjąc z ustępstwa w ustępstwo, skończą na pro- 
teście, na który nikt zważać nie będzie, Polity- 
ka Austryi, Francyi i Auglii bardzo podupadła 
na sile i znaczeniu i nie ma widoków, by się tak 
prędko podniosła. 

— Spadzieweją się we Wiedniu przyjazdu ks. 
Mikołaja Leuchtenbergskiego, siostrzeńca i wy- 
słannika cara. Ma on przyjechać dla przedłoże- 
nia samemu cesarzowi jakichś planów swego 
wnja, a jest to ten saw książę, o którymi má- 
wią, że będzie przyszłym księciem Bułgaryi. 

Anglia. Widoczny zamiar Moskwy nie pozwo- 
lenia na to, ażeby mne mocarstwa uiędzy nią a 
Tureyą pośredniczyły. o ile jest wielkiem niebez- 
pieczeństwem dla Francyi, 2 którąby Moskwa mo- 
gła bez przeszkody, jako kot z myszą igrać, o tyle 
jest moralnym policzkiem dła angielskiej polityki, 
która zawsze utrzymywała, iż bez niej Moskwa z 
Turcyą ugadzić się nie powinna, nie może. Co 
teraz poczuie Angla? czy schowa policzek w kie- 
szeń? Wszystkie prawie dzienniki angielskia pi- 
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wyrażonej zasady stan imaznetyczny pręcika że- 
laznego w tej samej zupelnie mierze, jakiej za- 
wdzięczają powstanie swe w pierwszej cewce. Tym 
sposobem pręcik żelazny w drugiej cewce, odpo- 
wiednio do wzmocnionej lab osłabionej prężności 
działającego w nim magnetyzmia, silniej lub sła- 
biej przyciąga błankę akustyczuą, która przez ta 
ulegając drgnieniom zgodnym z drgnieniami błon- 
ki w pierwszej cewce. wydaje oczywiście zupełnie 
też same dźwięki. Druty zaś musi mieć telefon 
podwójne, tj. jeden drut ku przesyłaniu pytania, 
drogi dla odebrania odpowiedzi, bo gdyby się 
przypadkiem dwa przeciw sobie biegnące prądy na 
jednym drucie spotkały, tedy jeden prąd zniósiby 
drugi i żaden dźwięk nie duszedłby ucha słucha- 
jącej osoby. 

Otóż i cały wynalazek, który, jak mówiliśmy 
Już, nie jest jeszcze w dutychozasowym kształcie 
i układzie tak doskonałym, iżby nań wśród wszel- 
kich warunków i okoliczności spuścić się można, 
w każdym razia jednak rozwiązu e joż zadanie 
przesyłania złączonych objawów słuchowych na 
znaczną nawet odległość i niezawodnie w dalszem 
zastósowaniu znajdzie pożądane udoskonalenie. 

Głównym niedostatkiem telefonn jest ten wa- 
ranek, iż potrzebuje on, by działać dobrze, zupeł- 
nie spokojnego powietrza i spokojnego elektry- 
cznega prądu, a zatem w miejscach gwarnych, 
ludowych, hałaśnych 1 gdzie jest zbieg wielu elek- 
trycznych prądów, telefon z korzyścią działać nie 
może. Dla tejże też przyczyny druty zakopane w 
ziemię działają znacznie lepiej i przesyłają dźwię- 


ki daleko czyściej i dokładniej, niż druty rozeją- 
gniete w powietrzui na słupach co kilkanaście 
kroków oparte, jak to widzimy u słupów telegra- 
dicznych. Wygodą zaś wielką jest ta okoliczność, 
iż do prowadzenia rozmowy przez telefon nie po- 
trzeba żadnej przygotowawczej nauki i każden, co 
ma usta ku mówieniu, a uszy ku słochaniu, od 
razu staje się panem onego i może najgadatliwszą 
prowadzić rozmowę z osobą o całą milę od niego 
oddaloną. Ten też warunek skłonił urząd poczty 
państwa niemieckiego do ustanowienia stacyi te- 
legraficznych tam, gdzie z powodu małego zabu- 
dowanta, lub małej ilości interesów, zakład tele- 
graficzny utrzyjnaćby się nie mógł. 

Urzędnik poeztowy, albo też w braku i tego na- 
uczyciel miejscowy będzie telegrafował, przesyła- 
jąc za najbliższą stacyą telegraficzną, żądane wia- 
domości. W połączeniu też ze sobą różnych biór 
w jednym gmachu pomieszezonych odda telefun 
wielkie usługi. W Berlinie znalazło już tu zastó- 
sowanie, u i w Poznaniu ma być zaprowadzona 
kaiuuuikacja telefoniczna w gmachu pocztowyn: i 
między wszystkiemi budynkami nowego sądu i 
więzienia. 

Anglikom jednakże tak drobne usługi telefonu 
uis wystarczyły i postanowili zuraz użyć go do 
połączenia brzegów swych 2 Franezą. Czy jednak- 
że druty telefonu zapuszczene w morze dobrze 
funkcyonują, a tem nie mamy jeszcze zguła żadnej 
wiadomości. 


szą. że ani upadek Turegi, ani zwycięztwa Moal 
nie są takim niebezpieczeństwem dla Anglii, ja! 
właśnie ten zamiar moskiewski burmistrzowania 
bez żadnej kontroli w tureckiem państwie. Poło- 
lenie jest groźnem dla Anglii, wszyscy to czują, 
ministrowie radzą a radzą, a jeden tylka „Times“, 
Etóremn jedynie o kupieckie interesa chodzi, za- 
pewnia, ża wszystko jest w porządku, a Turey 
mech się tam sami wygrzeńią z biedy juk potrafią. 

— Po długich naradach postanowiło minister- 
stwo angielskie zwołać trzy tygodnie przed zwy- 
kłym terminem parlament, by wytłumaczywszy 
mu, jak stoją eprawy z wojną wschodnią, uaradzić 
się wspólnie nad środkami, jakiemi najlepiejby. 
bronić zagrożonych interesów Anglii Ma też mi- 
nisterstwa zażądać kredytu na powiększenie armii 
angielskiej. Podobno postanowił rząd angielski 
upierać się przy tem, hy pokój był zawarty na 
podstawie uchwał, jakie zapadły między mocar- 
stwami i na konfereneyi w Carogrodzie, a jeżeli 
Moskwa stanowczo na to sią nie zgodzi i inne 
warunki będzie chciała nałożyć Turcyi. wtedy 
Anglia albo flotą swoją zajmie zatokę Bosforu, 
albo też inna wyda rozporządzenia wojenni. Kró- 
lowej przedstawiono te postanowienia zaraz po 
naradzie środowej ministerstwa, na której na ten 
sposób postępowania się zgodzono. 

Trochę to późne co prawda, bo Anglicy dawna 
już mogli byli przewidzieć, ża Moskwa pokonawszy 
Turcyą, nie da sobie wydrzeć swej ofiary inaczej, 
jak uzbrojoną pięścią. 

Z Rzymu dochodzi nas radosna nowina, ża 
zdrowie Ojca św. stanowczo się polepszyło. W 
dmu 7. bm. zasnął Ojciec św. bardzu smacznie 
i od dn'u tego używając zupełnej  spokojności, 
zwolna, ale ciągle do sił powraca. Dawał już 
Ojciec św, posłuchanie Kardynałom, a Kardyna- 
ła Regnier po dwa razy przyjmował. Mówią, 
nowy konsystorz, na którym Ojciec św będzie 
mianował nowych Kardynałów, a dawniej miano- 
wanym rozda kapelusze kardynalskie, będzie zwo- 
łany na dniu 28. bm. 

Hiszpania. O powstaniu ua północy tego 
kraju nie nie słychać, a król Alfons ma zamiar 
ożenić się ze swoją cioteczną siostrą księżniczką 
Monifensier. Uwiadomił on już o tem swojem 
postanowieniu ministrów, którzy aż dwie godziny i| 
radzili nad tem, czy królowi pozwolić się żenić, | 
Czy nie. Nareszcie się zgodzili, by pozwolić i roz- 
kazali by królewskiego swata przyjmowano w 
Sewilli, gdzie księżniczka mieszka z wszelkiemi i 
honorami. Skoro tylko ojciec panny się zgodzi, 
król myśli podać prośbę do Stolicy Apostolskiej 
o potrzebną na to małżeństwo dyspensę. 

Grecya obawiając się wystąpić sama przeciw 
Tureyi, a widocznie czując, że nie może polegać 
na przyjaźni inoskiewskiej, prowadzi jakieś kon- 
szachty z Włochami, któreby okrutnie także coś 
chciały zarobić ua wojnie obecnej i wynikłej z 
niej niemocy Turegi. Jakie tam są między temi 
państwami uklady, niewiadomo jeszcze, sle Secwer 
busza dostawszy o tem języka, zażądał od Włoch 
wytłumaczenia z tej nagłej dla Grecyi przyjaźni. 
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Wiadomości miejscowa i prowincyonalne. 

Poznań, 21 gradnia, Członkom Towarzystya Mło- 
dych Przemysłowców donosi się, iż w sali wystawy 
w uedzielę dnia 23. bm. o godzinie 12 w południa 
rozdawane będą listy pochwalne wszystkim wy- 
stawcom. Wystawa zaś sama trwać będzie do 26, 
bm. wieczorem do 8 godziny. Publiczność, jak sły- 
szymy, nie bardzo licznie zwiedza wystawę. 

— * „Kuryer“ został zmuszony grożbą więzienia 
do umieszczenia w czwartkowym numerze swoim listu 
gończego na ks. Kardynała Prymasa jakoteż i wyro- 
ku skazującego ks, Kardynała ua jeden rok więzienia 
i 8000 marek kary, albo też w razie niemożności 
wypłacenia, na dalsze 7 miesięcy więzienia. Za to, 
że na pierwsze wezwanie nie chciał „Kuryer“ tego 
wyroku i listu ogłosić, skazana redaktora onegoż na 
4 miesięce i 75 marek kary i koszta procesu. 
rę tę właśnie obecnie odsiaduje ówczesny redaktor 
odpowiedzialny „Kuryera” p. Gayzler. 

— * Kupiec Goryc z Poznania 2 Małych Garbar 
wyjechał 5. m. b. za interesami do Konina 1 tam, 
podpiwszy sobie, zaczął Jayć cars. Uwięzrona go na- 
tychmiast; myślano już, że p. Goryca wywiozą na 2 
lata do Sybiru, żona jego udała się natychmiast do 
Warszawy i po Ztygodniowem więzieniu powróciła z 
mężem do Poznania. Uwolniozo go jedynie z wzgłę- 
du va to, Że nie był w trzeźwym stanie, 

— * Jutro tj. w sobotę rozpoczną się ferye Boa 
łega Narodzenia w szkołach tutejszych, 5 
— * Pomimo nadchodzących świąt bardzo mało 
osób przyjeżdża do Poznania kolejam, a odbyt na 

towary w handlach bardzo jest mały, 


noi 


w. 


— * Przed paru dniami wybuchł z niewiadomego 
powodu ogień we warsztacie ślusarskim na Chwali- 
Fzewie, a pomimo iż się dwa łóżka z pościelą spa- 
Jiłv. sami mieszkańcy zdołali ogień ugasić. 

= * Rząd pozwolił pow. poznańskiamu na za- 
*r,znięcie pożyczki 12,000 mk., za które to pienią- 
dze mają się budować żwirówki z Swarzędza da Ko- 
bolnicy, % Stęszewa do Buku, i z Eichkrug, na stę- 
£zewska-cylichowskiej żwirówce, przez Modrze do żwi- 
zówki wrocławskiej, 

-- * Wygnano z rejencyi poznańskiej w trzecim 
kwartale tego roku osób zagranicznych 24, 1 to 18 
do Moskwy a 6 da Anstryi, i te jak zwykle za włó- 
częgostwo, żebraninę, dezercyą z wojska itp. Z wy- 
pędzonych 18 było katolickiej wiary, 1 greckiej, a 
10 żydów, 

— * Wskutek uchwały zapadłej na wiecu w He- 
le.owie wysłała w środę parafia Tuczna do Izby po= 
gesskiej dwie petycye, 1 to: językowa podpisaną przez 
24L osób, i pebycyą o zniesieme ustaw majowych 
z 145 podpisam 

— * Podług doniesienia „Staattsanz.* nie na księ- 
osusz zapadło bydle w Kraszycach, ale na inną, ni 
zaznźliwą chorobę. Pomimo tego dla ostrożności stoi 
jeszcze wojsko w Kraszycach i są zachowane wszel- 
kie środki ostrożności. 


Września, 20. grudnia. Dziś gdym wracał z jar- 
marku z Miłosławia, usłyszałem nagle krzyk okropny. 
Kazałem zaraz stanąć woźnicy. Nad drogą wiodącą do 
Barda zaczaił się syn na ojea, który powracał z jar- 
marku do Murzynoa i tak go nie litościwie bił, że ma 
krew z głowy tryskała. Gdybyśmy me byk nadjechali, 
wyrodek byłby ojca zabił; zobaczywszy nas, uciekł w | 
pole. Mścił się wa ojcu za to, że ma niepozwolił iś 
ma jarmark i niechce mu puścić gospodarstwa, bo p 
jak. Bóg nie rychliwy, ale sprawiedliwy. 

W piątek przyprowadzono tu berszta zbójów Spa- 


chacza, którego sehwycono w Miłosławiu, kiedy nama- 


wiał żonę ogrodnika, aby się znim udała do jego ludzi, 
— Ognie nie ustają ; niedawno spaliło się kilka budyn- 
ków w Katarzynawie, w przeszłym tygodniu spaliła 
się stodoła, napełniona zbożem w Chwalibogowie ; na- 
stępnego dwa spaliła się obora i stodoła ze zbożem. 
Przyczyny ogni jeszcze nie wykryto. 

W styczniu zostanie otwarta piąta klasa przy szkole 
katolickiej, lecz ciekawość, czy znów takiego nauczy: 
ciela przyśle nam rejencga, jak do czwartej klasy, 
który słowa po polsku uie rozumie. — W przeszłym 
tygodniu sprzedała obywatelka p. R. majętność swoją 
tu we Wrześni, którą nabył żyd Hajman. Wiadomość 
ta zasmueiła nas bardzo, bo za lat kalka nie będzie 
gdzie we Wrześni stawiać ołtarzy na Boże Ciało. — 
W ostatnim tygodniu odprawiało się w Chociczy we- 
sele wiejskie. Pokazywana na nim sztuki, jakie kto 
umiał. Owczarek jeden wszedł na stół i jak linoskok 
przewrócił koziełka; za nim wszedł na stół drugi i 
tak się zwinął, łę spadł na głowę i na miejscu się 
zabu. 


Z EE AEE 
Ostatnie wiadomości. 

Wiedeń, 20. b. m. Z Belgradu donoszą. że 
zanim Serbuwie wzięli Prokoplie, stoczyć musieli 
kilkogodzinną walkę a artyleryą. Torzy, cofając 
się, zapałili 30 domów i magazynów. Między 
jeńcami znajduje się ranny lekarz Anglik. 

Raguza, 20, bm. Oddział Turków, liczący 
6000 chłopa. rozbił Czarnogorców i idzie ca 
odsiecz do Skntąri i Autiwari. 

Wiedeń. 20. bm. Przez Dunaj 


budnią dwa 


į nowe mosty; koleje rumuńskie zostały zawiąda- 


ione, że wkrótee przecho jzić będzie przez Buł- 
gary 24,000 ' żołnierza z końmi i działami. 


Wiedeń, 20. bm. „Jenerał Hainiann wezwał 


konsula w Erzerumie, by miasto opuścił, bo je 
zacznie bombardować. 

Odesa. 20. b. m. Car przybył z Jass, gdzie 
miasto iluminowano, do Odesy wczoraj w połu- 
dnie; przyjmowali go uroczyście szłachta, duchn- 
wieństwo i magistrat. 

Qaragrod, 20. bm. Sulejman basza przybył 
dziś do Carogrodu. 

Londyn, 20. b. m. Admirałowi Manthorpe 
dano już dowodztwo nad fotą mającą Krym 
bombardować. 

Wiedań, 21. mb. „Presse* donosi: Salej- 
man cofnie się z calą armią za Bałkany, część 
wojska zostawi przy twierdzach. Nowy plan obro- 
ny został uchwalony, 


ktor wdpowiedzininy 
Stawiński w Poznaniu. 


— * Doknezliwy i uporczywy katar, — a nawet 
dychawica, daje się najczęściej zupełuie usunąć zaży- 
waniem przy każdym obiedzie i wieczerzy od 2 do B 
kapsułek smołowych Gujat/a; o prędko doznanej uldze, 
nie ma co mówić. WaS: tamuje rozwinięcie sią zde- 
klarowanych suchot, a czasem je goi, bo nie dopuszeza 

pękmęcia wrzodów, gruczołów, a tem samem prędzej 
przyprowadza cierpiącego do zdrowia, aniżeli się nawet 
spodziewać można. "Tak rózpowszechtone 1 tanie le- 
karstwo, bo koszt dzienny nie przenosi 10 —20 fen. æ 
zażdy fakonik zawiera 60 kapsułek, dla swej szybkiej 
skoteczności, samo 2 siebie się poleca; uwalnia nadto 
od zażywania różnych ziół, pastylków, syropów itd. 

Oryginalna kapsułki Guyot'a mają na etykietach 
nazwisko wynalazcy trzema kolorami wydrukowane, na 
co uważać należy, ażcby się uchronić od naśladowa- 
nych. Kapsułki te są do nabycia w Poznaniu w aptece 
Elsnera, {12314 
= 


WEET pelsko-kato'ieki 
da Jerzyc, Winiar i okolicy 
b. ma. o godzinie $ z południa 


abędzie się w miedzielę 2. 
w Urbanowie 

ma Bali p. Wężyka, na który zapraszają 
Wawreyn Jeske, Wojciech 
Andrzej Bujo 


Mug. 
r 


Gzy jest co tańszego? 


na tokiećberl. a 15 fen- 
ki. . . a 30 fan. 
„ ręczniki u 50 fon. 
is da kawy z frendz- 

u 1,75 mik 
obrusy a 1.25 mk 
w 38 fen 
rw, z frenda a 234. 


tyst 
s! serwety 


JUG” Wilhehuowski plac nr. >. 7 


ustki do nosu 4 


z frendzi a 40 


bogato zeopatrzany i dobrany 
jablka, 


trane: i neap. 


marony. 
lie gatunki południowych owaców po najteńszych cenach 


NE. Bokse 


O wczesne zamówienia uprasza się. 


w gqałumkach owocu. 
orzechy (Lambert), 
“wloskie mangar. Jablka, wlgierskie kalafiory 


a 
klad owecu czeskiego |F 
5 


neap. olbrzymie 


yan - 


ko ta- 


obiet i m: 

z wstawkami 

ile cieple . 

Jullets łokieć 3 

krycia i Jal: łok. s 40 £. 
} 


ms. 
1,75 mk. 
5 fen 


Tanio! Tanio! 


Magazyn gardercby męzkiej N. Mar- 
cusa pyy Starym Bynku nr. 53 róg 
Jeznickiej ulicy poleca swój wielki za- 
ms paletofów na zmę, ubrania, ża- 
kiety i szlafraki po uderzającu ta- 
nich cenach. (3208) 

R. Mareus, 
Stary Rynek mr. 53 


Temelce, 


Poznań. (8 


GE Wiliclmowski plac ur. 5. "IB 


praszam publicza 


Antonina Anioła. 


mj 
herbaty chiński 


przętu 1877. roku 
Milen vybornom š 


Ji N Piotrows 


Piekny Cukier twardy 
funt po 46 fenygów. 

Więkmą melona Raffinade 
funt po 4% fenygi. 

Lre odbiorze hurto ym znacznie taniej 

j owca 11271) 


św. Marı 


Teg 


Wod 


Nowy kurs I 

uli hotelu Saskiega rozpocznę w z: 

u. d $ stycznia 1878 r. Oprócz wa 

kizh salonowych tańców, nu osobne żądi 

mie udziułam także lekcji tańca i giwna- 

atyki w domach jrywatnych. urez uczę rá- 

żnych eclo tańców. — Zgloszemo przy moje 
ão 1. stycznie T. qi 

A. Lipiński metr tańca, 

św Wojciceh anmer 8 T piętra 


= 


MASŁO do pieczenia 
pu uderzająco tanich cenach polece 


Jakób Jacoby, 


Żydowska ulice 33. 


cran 


IE Grzybki, 
owac. kawa. migdały 
kartonowa pudełeczka do © 
mają w złeceniu F. 


wszelkie do nającia 

» czymy ludzi wszelkich za 

J. N. Paw. łowski, E noWE 
ceglarza. 


dnio, calemi w 
ściach wprost z 


Węgle 
kamienne 


w najlepszym gatunku pole 
w sztukach, 


E. Kajkowski 


skład wegl:. Chwaliszewo nr. 85. 


że wodzy + suszony 


E 
dohrze rrkomeudewa- 


ram : 
beczka 3 mk 
szofel 
1 centnzr Ł mt. 
w kostkach, berzka 3 mk. 


kola i odwiz 


ha p 
(1366) 
p ie). M. Krombach Synowie, 
. Drwęski STR, 848 bok k= pi. P. Jozuaa. 
- Wakazujemy tabże | memm 
r DA CE st Młody kupiee, 


żem bi kila mi sa prowadzi 


i1305) 


w handlu wyprzedają ni gbacnym jar 
marku wiciki wybór rozmaitych 

Harmonik, skrzypey, 
wszelkich instrumentów muzycznych, 
jako też i stron po ceuach fabryczn. 


T. Lisiecki. 
Fortepizu 


dobry jest tanio da sprzedania 
W. Garbary nr. 53. 
Ip 


(1352) 


3 na lewo. 


Ażeby każdy chory, 


zanim jaką kuraevą rozpocznie, albo 
też zwątpi o swom wyzdrowieniu, mógł 
onać bat koszt nader 
kgguiętych 
za pomocą Dr. Airy, metody leczenia, 
tzsyła Richtera księgarnia naklado. 
wa w Lipsku, na frankowane žada- 
chętnie każdemu „wedlug świa- 

M wydanej b 

iech mkr nioomieszka spro- 
wadzić sobie t 


„At 


irzony w wielo sprawozdań z poda- 
bnych chorób. Tlusltowanega © 
nahwgu dst 


furalnegn lec; 
danie Jubil 

Ha nab; 
niach. 


na T marka 
b księgar- 
(1860) 


Zaproszenie do przedpłaty na 


ZIEMIANI 


Ziemianin, Rok XXVIIL. 
niczo- pr 
Gospod. 


tygodnik ról- 
an Centratnogu Tow. 
ańskiem. wycho- 
u w farmia wiel- 
zu in dto, Zamieszyzu artykuly 
niencye rolnicze i naj- 

metwa 3 przewysłu, 


sywać można we w 

owych alho też 

merate Wpust do Redikoyi 

w Poznaniu, Mała Rycerska ulica 2. 

Cena kwartalna w: Prus 
al 


Towarzystwa ku 
Tenin urzędników posp, W Ks. Po- 

dla pp. gorzelników, członków 
sc bryeznego, oraa dla 
włościim kich eenn zniżona 
wywosi 1,90 maro czyli 19 agr, kwartal- 
nia, którą wprost do Redakcyi pra 


Pomieszkania średnia i małe 
są natychmiast do wynajęcia na Chwa- 
TE ur. 5258. Bliższej wiedomości 

T. Wojciechowski, 
Ślusarska ulica nnmer 5, 
u öh godzinie zginął 
m y pies, szary z białą 
gwiazdą na nasie. Kto gu znajdzie, pro- 
szę oddać u F. A. Drweskiego, 
(164) św. Marcin d. 


Restauracya T. Liedkiego 
Franciszkańska ulica 
puleca jeszcze w czasie ndwentu 
wyhorny siokfisz prażony w 
masle, także codziennie Świeże faki, 
polskie zrazy zaak: *'*o, higos hul- 
tajski etc. (1336) 


Nakłańdzca Dr. Rowu 


asri w Pozna, 


Gzei 


(1358) 


daTesawa Le! a « Poznaniu. — 
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